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dzieci
„W rodzinie, wspólnocie osób, szcze-

gólną troską winno być otoczone dziecko; 
należy rozwijać głęboki szacunek dla jego 
godności osobistej, oraz ze czcią i wielko-
dusznie służyć jego prawom. Odnosi się to do 
każdego dziecka, ale szczególnie ważkie staje 
się wobec dziecka małego, wymagającego 
opieki całkowitej, wobec dziecka chorego, 
cierpiącego lub upośledzonego...”

„...Powtarzam raz jeszcze to, co powie-
działem na Zgromadzeniu Ogólnym Narodów 
Zjednoczonych dnia 2 października 1979 
roku: „Pragnę ... wypowiedzieć tę radość, jaką 
dla każdego z nas stanowią dzieci, wiosna 
życia, zadatek przyszłości każdej dzisiej-
szej ojczyzny. Żaden kraj na świecie, żaden 
system polityczny nie może myśleć o swej 
przyszłości inaczej, jak tylko poprzez wizję 
tych nowych pokoleń, które przejmą od 
swoich rodziców wielorakie dziedzictwo 
wartości, zadań i dążeń zarówno własnego 
narodu, jak też całej rodziny ludzkiej. Troska 
o dziecko, jeszcze przed jego narodzeniem, 
od pierwszej chwili poczęcia, a potem  

w latach dziecięcych i młodzieńczych, jest 
pierwszym i podstawowym sprawdzianem 
stosunku człowieka do człowieka. I dlatego 
też, czegóż można bardziej życzyć każdemu 
narodowi i całej ludzkości, wszystkim dzie-
ciom świata, jeśli nie owej lepszej przyszłości, 
w której poszanowanie praw człowieka 
stanie się pełną rzeczywistością w wymiarach 
nadchodzącego 2000 roku?

Przyjęcie, miłość, szacunek, wieloraka 
i jednolita służba — materialna, uczuciowa, 
wychowawcza, duchowa — każdemu dziecku, 
które przychodzi na ten świat, winny stanowić 
zawsze charakterystyczną i nieodzowną cechę 
chrześcijan, a zwłaszcza rodzin chrześcijań-
skich tak, aby dzieci mając możliwość wzra-
stania „w mądrości, w latach i w łasce u Boga 
i u ludzi”, wnosiły swój cenny wkład w budo-
wanie wspólnoty rodzinnej i w samo uświę-
cenie rodziców.”

Jan Paweł II
Adhortacja apostolska o zadaniach rodziny 

chrześcijańskiej w świecie współczesnym
FAMILIARIS CONSORTIO
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W czerwcowym numerze informatora 
nieco więcej o dzieciach. One są naszym 
najwiekszym skarbem, naszą nadzieją.

(Z.G.)
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-Słuchaj, nie wydaje ci się, że tu 
jednak jest cień różowej kreski?  
Do tej pory jak wykonywaliśmy testy 
ciążowe nie było nic takiego.

-To może kochanie pójdziesz 
jutro do ginekologa...

Niestety, wizyta u lekarza nie 
potwierdziła ciąży. Ania i Kuba po raz 
kolejny przeżyli bole-
sne rozczarowanie.

Według danych 
szacunkowych co 
piąta para w Pol-
sce ma trudności z 
poczęciem dziecka. 
Dla małżonków pra-
gnących potomstwa 
jest to źródłem nie-
opisanego bólu  
i cierpienia. Zwykle 
oznacza to niekoń-
czące się wędrówki 
od lekarza do lekarza i najczęściej 
słyszaną diagnozą jest „niepłod-
ność idiopatyczna”, czyli nieznanego 
pochodzenia.

Niepłodność - NaProTechnologia - Nadzieja
Czy naprawdę współczesna 

medycyna jest tak bezradna w tej 
niezwykle istotnej dla małżonków 

kwestii? Czy jedyną szansą na zosta-
nie rodzicem jest 

poddanie się proce-
durze in vitro?  
Czy schorzeń 

powodujących nie-
płodność nie da się 
wykryć i wyleczyć?

W roku 2008 
kilkuosobowa grupa 

polskich lekarzy 
ginekologów zain-

teresowała się 
metodą leczenia 

niepłodności, tzw. 
NaProTechnology. Jest to metoda 

opracowana przez dr Thomasa  
W. Hilgersa, profesora wydziału 
ginekologii i położnictwa Akade-

mii Medycznej w Creighton, w sta-
nie Nebraska, w USA. Umożliwia ona 

niepłodnym małżeństwom poczęcie 
dziecka z dużym prawdopodobień-

stwem, według jej twórcy sięgającym 
nawet do 80 procent, w czasie do  

2 lat od rozpoczęcia leczenia.



 Początki NaProTechnologii się-
gają lat 70 ubiegłego stulecia.  
W latach 90 trafiła na grunt europej-
ski, najpierw do Irlandii, gdzie obec-
nie znajduje się europejskie centrum 
tej metody, potem również rozprze-
strzeniła się na inne kraje. W Polsce 
pierwsi lekarze stosujący tę drogę 
leczenia pojawili się w 2008 r., kiedy 
to w Lublinie rozpoczął się kurs na 
konsultantów medycznych NaPro-
Technology, zakończony sukcesem 
w 2010 r.  O szybkości roz-
wijania się tej metody w 
naszym kraju może świad-
czyć fakt, że po owym kur-
sie mieliśmy 6 lekarzy 
NaProTechnologów, obec-
nie zaś ich liczba sięga ok. 
60 (w tym lekarze w trak-
cie szkolenia).

Metoda zwana 
NaProTechnology (Natu-
ral Procreative Techno-
logy - Metoda Naturalnej 
Prokreacji) oferuje lecze-
nie farmakologiczne i chi-
rurgiczne, które w pełni 
współpracuje z układem 
rozrodczym kobiety. Przy 
zaburzeniach zdrowia pro-
kreacyjnego rozpoznaje 
ona problem i przywraca 
prawidłowy stan.  
W 97 procentach przypad-
ków udaje się poznać przy-
czyny niepłodności i w dużej mierze 
je wyleczyć. Warto tu zaznaczyć, że 
niepłodność nigdy nie dotyczy tylko 
jednej ze stron - kobiety lub mężczy-
zny, ale konkretnego małżeństwa, 
dlatego NaProTechnologia pochyla 
się nad problemem niepłodności mał-
żeńskiej, zajmuje się diagnostyką tak 
kobiety jak i mężczyzny.

Leczenie według metod NaPro-
Technologii to klasyczne leczenie 
oparte na osiągnięciach współcze-
snej medycyny, stale rozwijane przez 
Instytut im. Papieża Pawła VI zało-
żony przez dr Hilgersa i jego współ-

pracowników w latach 80 XX w. 
Mimo to jest to absolutnie wyjąt-
kowa metoda, stosuje się ją bowiem 
nie tylko w stosunku do kobiet mają-
cych problemy z zajściem w ciążę, 
ale także do tych, które doświadczyły 
wielokrotnych poronień. Skutecz-
nie niweluje zagrożenie przedwcze-
snym porodem oraz depresję poporo-
dową. Leczy zespół napięcia przed-
miesiączkowego oraz nawroty wystę-
powania cyst jajników. Przynosi sku-

teczną terapię w przypadkach zabu-
rzeń krwawienia wywołanych róż-
nymi przyczynami. Pozwala dokład-
nie rozpoznać początek ciąży. Dzięki 
NaProTechnologii kobiety mają moż-
liwość poznania i zrozumienia przy-

czyn objawów, z powodu których 
odczuwają dyskomfort.

NaProTechnologia współpracuje 
z naturalnym cyklem 
kobiety. Używa ona 

Creighton Model Fer-
tilityCareTM Sys-

tem, który jest sys-
temem monitoro-
wania cyklu mie-

siączkowego. Dzięki 
niemu można w spo-

sób pełny i obiek-
tywny rozpoznać 

przyczyny schorze-
nia i obserwować 
postępy w lecze-

niu. Karta obserwa-
cji  modelu Creigh-

tona dostarcza infor-
macji, których uzy-
skanie w inny spo-

sób jest bardzo 
trudne lub wręcz nie-
możliwe. Prowadze-
nie obserwacji cyklu 

odbywa się pod nad-
zorem wykwalifikowanego instruk-

tora. Następnie małżeństwo trafia do 
lekarza, który poprowadzi diagno-

stykę i wdroży odpowiednie leczenie.

Katarzyna Kaszo-Stanik



Rodzice adopcyjni
Motywacja przyszłych rodziców adop-

cyjnych zmienia się z upływem czasu. 
Przechodzą oni od pierwszych, dość ogólni-
kowych deklaracji, przez okres zaangażowa-
nia w proces szkolenia 

i związany z nim wzrost poziomu wiedzy 
o specyfice rodzicielstwa adopcyjnego, aż 
do okresu, gdy dziecko jest już u nich, minie 
pierwszy etap zamieszania i emocjonalnej 
burzy z tym związanej.

Kiedy przyszli rodzice w pierwszych 
rozmowach starają się nakreślić ramy swo-
jej motywacji, przychodzi im to z trudem. 
Można odnieść, mylne swoją drogą, wraże-
nie, że nie potrafią jasno wskazać, co stoi za 
ich decyzją. Na tym etapie pojawiają się czę-
sto wzmianki o potrzebie posiadania pełnej 
rodziny, o uczuciu pustki w domu, o chęci 
pokochania kogoś jeszcze, nawiązania emo-
cjonalnej więzi z dzieckiem a także zbli-
żeniem się do partnera. Dominuje wraże-
nie  jakiegoś braku, obawy odnośnie własnej 

przyszłości. 
Nie da się powiedzieć, że przyjście mał-

żeństwa do Ośrodka Adopcyjnego, spowo-
dowanie jest impulsem, że jest nieprzemy-
ślaną decyzją. Potrzeba posiadania dzieci 
jest dla nas, na ogół, immanentna, działa 
zarówno na prawach biologicznego instynktu 
jak i osadzona jest na stałe w rozumieniu 
własnego społecznego kontekstu. Do drzwi 
Ośrodka prowadzi zwykle kilkuletnia droga 
rozważań, rozmów i wątpliwości. W więk-
szości przypadków, przyszli rodzice nie 
mogą mieć dzieci z przyczyn natury medycz-
nej. Muszą pogodzić się z tym faktem, 
przejść okres żalu i bezsilności, jaki na ogół 
pojawia się w związku z sytuacją, gdy nasze 
pragnienia nie mogą być zrealizowane.

Gdy przyszli rodzice stawiają się w 
Ośrodku, towarzyszy im wiele obaw i duże 
napięcie, gdyż rozpoczynają tak ważny dla 
siebie proces. Na ogół wiedzą że pragną 
mieć dziecko, i jest to ich największa  
i szczera motywacja, nawet, jeżeli nie potra-
fią jeszcze nazwać, bądź dokładnie wyobra-
zić sobie co to dokładnie dla nich oznacza. 

Kolejnym etapem kształtowania się 
motywacji jest okres kilkumiesięcznego 
szkolenia, podczas którego przyszli rodzice 
zdobywają wiedzę na temat funkcjonowa-
nia dzieci w domach dziecka bądź opiece 
zastępczej, ich problemów, potrzeb, oczeki-
wań. Zaczynają pełniej doświadczać obaw, 
czy podołają nowym wyzwaniom, czy będą 
potrafili dać dziecku to, czego ono potrze-
buje. Obiekt ich pragnień zaczyna się mate-
rializować, nabierać konkretnych cech 
żywego i czującego dziecka. 

Oprócz chęci stania się rodzicami poja-
wia się także pragnienie niesienie pomocy 
potrzebującym dzieciom. Proces uwrażli-



wiania kursantów pomaga im zmierzyć się 
z własnym dzieciństwem. Z tym co w ich 
domach sprawiało im przykrość, a także za 
czym tęsknią i co chcieliby dać swoim dzie-
ciom. Istotną rolę na tym etapie pełni moty-
wacja do stania się dobrym, odpowiedzial-
nym rodzicem.

Ostatni akt kształtowania się motywa-
cji rozgrywa się od momentu przysposobie-
nia dziecka. Marzenia rodziców stają się rze-
czywistością. Pojawieniu się wyczekiwa-
nego dziecka towarzyszy euforia, radość, 
przypływ energii, duma. Z kolejnymi mie-
siącami rodzice znów muszą zweryfikować 
swoje motywacje. Osiągnęli już to, czego 
pragnęli, nowa osoba jest w ich domu. Na 
tym etapie, na ogół, nadchodzi stopniowa 
przemiana z motywacji nakierowanej na 
spełnienie własnych marzeń, na motywa-
cje celującą na zapewnieniu dziecku tego, 
czego potrzebuje. Zwłaszcza gdy pojawią się 
u niego choroby czy wymaga ono więcej tro-
ski. Rodzice muszą się zmierzyć ze zmęcze-
niem, koniecznością wprowadzenia zmian 
w swoim, dotychczasowym, stylu życia we 

dwoje. Jednocześnie wytwarza się wyjąt-
kowa, jedyna w swoim rodzaju, więź między 
rodzicami a dzieckiem, która te nakłady,  
w większości przypadków, z nawiązką 
rekompensuje. 

Jeżeli motywacja do adopcji dziecka 
oparta była jedynie na chęci zaspokojenia 
swoich potrzeb, wypełnienia oczekiwanej 
roli społecznej bądź realizacji neurotycznego 
pragnienia posiadania kogoś tylko dla siebie 
a nie pojawi się miłość rodzicielska i  moty-
wacja do ciągłego otaczania troską nowego 
członka rodziny, to znajdzie się ona w nie-
pewnej sytuacji. Rodzice, którzy zauważą 
pojawienie się trudności, będą musieli skupić 
się na własnej pracy, mającej na celu umoż-
liwienie im pełnego i adekwatnego zaanga-
żowania w nową rolę.

Proces stawania się rodzicem poprzez 
adopcję nie jest krótki. Rozpoczyna się na 
ogół kilka lat przed pojawieniem się przy-
szłych rodziców w Ośrodku Adopcyjnym. 
Obejmuje okres szkolenia i oczekiwania na 
dziecko. W tym czasie wiele się zmienia. 
Kandydaci zdobywają wiedzę o sobie  
i o potrzebach dzieci, zmieniają się natural-
nie z upływem kolejnych miesięcy. Nie bez 
znaczenia jest tu także trwanie w oczekiwa-
niu na potomstwo. W tle tego procesu prze-
biega także zmiana w obrębie motywacji.  
Od tych skupionych bardziej na zaspokoje-
niu własnych potrzeb, do skoncentrowanych 
na potrzebach dziecka. Od marzeń  
i fantazji do realności więzi i wymagań pły-
nących z bycia rodzicami. Jest to naturalny 
proces. Instynktownie, większość z nas, pra-
gnie mieć dzieci, choć w momencie pojawia-
nia się tej potrzeby nie musimy sobie zdawać 
sprawy, że to co przyniesie nam spełnienie, 
to nie ich „posiadanie”, ale dawanie im sie-
bie i czerpanie z wyjątkowej więzi jaka się 
tworzy między rodzicami a dzieckiem.

 Przygotował: Tomasz Łukomski

Katolicki Ośrodek Adopcyjny
przy Caritas Diecezji Radomskiej
26-604 Radom, ul. Kościelna 5
Tel./fax: 48 385 15 34
e – mail: oadopcyjny@caritas.pl
Ośrodek czynny:
Pon. Wtorek, Środa  8.00 – 18.00
Czwartek, Piątek  8.00-16.00





Wychowanie religijne dziecka
Aby dziecko potrafiło z ufnością 

zwracać się do Boga, musi Go dobrze 
poznać. Rodzice powinni zatem wiele 
mówić mu o Bogu, o Jezusie Chrystusie. 
Duże znaczenie ma zapoznawanie dziecka 
od najmłodszych lat z Ewangelią, opowia-
danie wydarzeń z życia Jezusa, akcento-
wanie Jego dobroci, wielkiej miłości do 
Ojca i do ludzi. Rodzice powinni wyrobić 
w dziecku przekonanie, że Chrystus żyje 
nadal i można z Nim prowadzić przyjaciel-
ski dialog. Podkreślanie dobroci i życzliwo-
ści Boga ma rozbudzić w dziecku zaufanie 
do Niego, chęć prowadzenia z Nim ciągłej 
rozmowy, zawierzenia Mu. Uczyć dziecko 
ciągłego kontaktu z Bogiem, znaczy wdra-
żać je w modlitewny dialog z Nim, wykra-
czający poza ramy recytowania formu-
łek modlitewnych. Choć wyuczone na 
pamięć modlitwy też mają swoje znacze-
nie, nie mogą stać się jedyną formą roz-
mowy z Bogiem. Rodzice powinni zatem 
uczyć swoje dzieci rozmawiania z Panem 
własnymi słowami, np. dziękowania Mu 
za przeżycia dnia, proszenia Go i przepra-
szania za uchybienia. Oczywiście trzeba 
dziecko stopniowo wprowadzać w ten 
rodzaj modlitwy. Przykład osobistej roz-
mowy z Bogiem, dany przez rodziców, 
pomoże dziecku w nawiązaniu autentycz-
nego, osobowego dialogu z Nim. Rodzice 
ułatwią dzieciom modlitewny kontakt z 
Chrystusem, jeśli będą praktykować modli-
twę wspólną. „Poza modlitwą poranną i 
wieczorną należy, idąc za wskazaniami 
Księży Biskupów, polecać lekturę i roz-
ważanie Słowa Bożego, przygotowanie 
do sakramentów, nabożeństwo i poświę-
cenie się Sercu Jezusowemu, różne formy 
kultu Matki Bożej, modlitwę przed i po 
posiłku, praktyki pobożności ludowej np. 
modlitwa przy Figurce. Szanując wolność 
dzieci Bożych, Kościół polecał i nieustan-
nie poleca wiernym niektóre praktyki ze 
szczególną troską i naciskiem. Wśród nich 
należy wymienić odmawianie różańca. Bar-
dzo ważne jest też wprowadzanie dzieci 
w rozważanie okresów liturgicznych, np. 
przez przygotowanie dekoracji adwento-

wej, wielkopostnej itp. i przez nawiązywa-
nie w modlitwach do nich. Sobór zaleca 
również rodzinom odmawianie modlitwy 
brewiarzowej. Rodzice winni też uczyć 
dzieci odpowiedniego przygotowywania się 
do Komunii św. oraz sakramentu pojedna-
nia, a także łączenia się z Chrystusem cier-
piącym w chorobach i niepowodzeniach 
np. szkolnych, współofiarowania się z Nim 
Ojcu niebieskiemu dla zbawienia świata.

Nie można ograniczyć wychowa-
nia religijnego dziecka do posyłania go 
„do kościoła”. Nie wystarczy też jego 
obecność na katechezach. Rodzice, przez 
swój przykład i słowo, mają doprowadzić 
dziecko do Chrystusa i nauczyć je przyja-
cielskiego dialogu z Nim, ciągłego odpo-
wiadania na wezwanie Boże. Przez podkre-
ślanie miłości Bożej, rodzice winni wzbu-
dzać zaufanie do Ojca niebieskiego i pra-
gnienie oparcia swego życia na Jego naka-
zach, będących wyrazem Jego życzliwo-
ści i troski o nasze prawdziwe szczęście i 
wieczne życie. Ucząc wierności przykaza-
niom Bożym, nakazom sumienia, rodzice 
mają przygotowywać dziecko do ciągłego 
pełnienia woli Bożej i do realizowania swo-
jego życiowego powołania, wyznaczo-
nego przez Pana: małżeńskiego, kapłań-
skiego, zakonnego lub życia w samotności. 
Wszelkie formy oddziaływania rodziców 
na dziecko powinny zmierzać do tego, aby 
uczyło się ono żyć dla innych i w ten spo-
sób dążyło do osiągnięcia wiecznego zba-
wienia. Rodzice mają rozbudzać w dziecku 
nadzieję życia wiecznego, przypominać o 
tym, czego ani oko nie widziało, ani ucho 
nie słyszało, ani serce człowieka nie zdo-
łało pojąć, a co Bóg przygotował tym, któ-
rzy Go miłują. Pomocą w wychowaniu reli-
gijnym mogą być książki religijne, ilustro-
wane dla najmłodszych dzieci, dzięki któ-
rym rodzice mogą podjąć religijny dialog 
ze swoimi dzieci. Można też posłużyć się 
płytami CD lub DVD. Dzieci, nawet bardzo 
małe, lubią słuchać nagrań łatwiejszych do 
zrozumienia ksiąg Pisma św. np. Dziejów 
Apostolskich

Ks. Grzegorz Wójcik
Kapelan w RSS Tochtermana



CZEGO UCZĄ ŻAGLE?
Żeglarstwa bowiem nie można zaliczyć, ot tak, 

po prostu, do sportów wodnych. Żeglarstwo 
to doświadczenia, które odbijają na nas swoje 
piętno, jeśli nie zmieniają nas na zawsze.
Gotowi na zmiany?

„Hej morze, moje morze,
wdzięczny ci jestem bardzo,

boś ty mnie wychowało, 
szkołęś mi dało twardą”

Żeglując, przede wszystkim nabędziemy 
zupełnie nowy rodzaj umiejętności INTERAKCJI 
SPOŁECZNYCH. Tej nauki nie da się w żaden 
sposób ominąć, bo niezależnie jak wielka byłaby 

jednostka na której żeglujemy – zawsze będzie 
to powierzchnia 
znacznie mniejsza od 
tej do jakiej przywykli-
śmy na co dzień. Nie-
ustannie musimy dzie-
lić przestrzeń z innymi 
ludźmi, zazwyczaj 
przedstawicielami obu 
płci. Zadziwiające jest 
jak elastyczni pod tym 
względem są zwłasz-
cza młodzi ludzie. 
Podczas chociażby dwutygodniowej żeglugi 

możemy doświadczyć doprowadzonej do per-
fekcji SZTUKI KOMPROSMISU  i BEZINTERE-
SOWNEJ POMOCY drugiemu człowiekowi. Nic 
dziwnego, skoro czasami nie ma innej możliwo-
ści wydobycia potrzebnej rzeczy spod pokładu, 

jak poprosić o nią 
kolegę, który aku-
rat ma ją  
w pobliżu. Bardzo 
ciekawą właściwo-
ścią braci żeglar-
skiej jest to, że 
brak tu tytułowania 
związanego z wie-
kiem. Nieważne 
czy rozmowa toczy 
się między dwuna-

stolatkiem a osiemdziesięciolatkiem  



– zwracają się oni do siebie po imieniu. A to zde-
cydowanie ułatwia komunikację i przełamywa-
nie barier. Dopuszczalną formą jest zwrot „panie 
kapitanie”, „panie sterniku” etc.  – służy to oczy-
wiście zaznaczeniu hierarchii dowodzenia łajbą.  
I stąd wynika kolejna istotna nauka: w kryzyso-
wej sytuacji umiemy dokładnie słuchać i wyko-
nywać polecenia dowodzącego, co nierzadko 
potrafi uchronić od uszkodzeń zarówno załogę 
jak i jacht. Wtedy uczymy się również, jak ważne 
jest to, aby całkowicie móc POLEGAĆ NA 
SOBIE.

Skoro już mowa o interakcjach społecz-
nych. Należy wspomnieć, jak te wszystkie małe 
rzeczy, które składają się na wspólne żeglowa-
nie, mieszkanie, spanie, jedzenie i sprzątanie 
niesamowicie zbliżają ludzi. Zupełną normą są 
przypadki zawiązania się przyjaźni, ba, nawet 
miłości, które trwają w najlepsze również po 
zakończenia sezonu. I kolejnego sezonu też.  
I kilku innych także. 

Następną, niezwykle przydatną cechą, 
jaką można nabyć na żaglach, jest wypracowa-
nie sobie POCZUCIA OBOWIĄZKU. Załoga jest 
bowiem, dobrze naoliwionym mechanizmem, 
który nie działałby bez zaangażowania wszyst-
kich, najmniejszych nawet trybików. I choćby 
początkowo trybiki te miały problem ze znalezie-
niem swojego miejsca i docenienia swojej uży-
teczności – już po paru dniach wszystko działa 
jak należy. Dlaczego? Bo innej możliwości nie 
ma. Jacht, jak wspomniano nie reprezentuje 
sobą zbyt wielkiego metrażu - chyba że mówimy 
o powierzchni ożaglowania. A takie warunki zmu-
szają każdego do wykonywania swoich obowiąz-
ków. Zazwyczaj nie są to wielkie rzeczy, ale te 
zwykle, proste, jak klarowanie pokładu, sprząta-
nie po sobie, wspólne gotowanie czy zmywanie. 
Bardzo szybko załoga się przekonuje, że nie-
wykonanie swojego zadania przez jedną osobę 
znacząco utrudnia wszystkim życie pokładowe. 
 A stąd już prosta droga do SAMODZIELNOŚCI...

Najważniejszą nauką, jaką raczy nas 
żeglarstwo na wiele sposobów, jest POKORA. 
Nie ma drugiego tak dobitnego przykładu oddzia-
ływania natury na życie człowieka. A widać to na 
każdym kroku – w prędkości jaką łódka tnie taflę 
wody przy silnym wietrze, mknąc do celu oraz  
w jeszcze większej prędkości, z jaką łódka 
ucieka do portu lub brzegu w obliczu nadcia-
gającej burzy. 
Sprawa zdecy-
dowanie kom-
plikuje się pod-
czas rejsów 
morskich, kiedy 
może nie być 
gdzie uciec. 
I jest to przy-
kład sytuacji, 
w której bez-
względnie 
należy wyko-
nywać polece-
nia skippera. 
Mimo przeróż-
nych udogod-
nień, które mają 
zapobiegać odciskom na dłoniach od lin zmienia-
jących położenie żagli względem wiatru – takowe 
zawsze się trafią. Naprawdę zawsze. Niezapo-
mnianą lekcją jest również wielogodzinne „sma-
żenie się” na pokładzie przy gładkiej jak stół 

powierzchni jeziora, gdy brak wiatru lub / i ben-
zyny w silniku, aby dotrzeć do portu. Wtedy 
zawsze w ruch mogą pójść pagaje (łódkowe wio-

sła)… i wra-
camy do 
odcisków! 
Oczywi-
ście nie każ-
demu będzie 
dane prze-
żyć wszyst-
kie wymie-
nione sytu-
acje. I rów-
nież będzie 
to aspekt 
ludzkiego 
uzależnienia 
od sił natury. 
Ostatecznym 
dowodem na 

odbycie w całości lekcji pokory, może być nieopi-
sana radość po przybiciu do brzegu.

Jedyną opcjonalną cechą jaką możemy 
nabyć -  jest MIŁOŚĆ DO ŻEGLOWANIA. Rze-
czą gustu jest bowiem zamiłowanie do brzmienia 

gitary przy blasku i trzaskach ogniska, do chóral-
nego śpiewu mężczyzn i kobiet, do tekstów pie-
śni żeglarskich czy szant albo wesołych wieczo-
rów z tańcami i koncertami w portowej tawer-
nie. Niestety, gdy już raz pokochasz żagle, nie 
ma odwrotu. Zawsze idzie to w parze z tęsk-
notą, by kolejny raz stanąć na pokładzie, poczuć 
wiatr we włosach i usłyszeć szum fal… Warto 
wtedy pamiętać, aby stosować w życiu to czego 
nauczyły nas żagle i zanucić słowa „za wszystkie 
miłe rady, dziękuję tobie morze”.

Ewa Chruślak, m. instruktor żeglarstwa PZŻ
sternik i wychowawca na obozach HKŻM „Szku-

ner”, wychowanek klubu, studentka prawa  
Uniwersytetu Warmińsko - Mazurskiego

Zapraszamy do udziału w obozach szlakiem 
Wielkich Jezior Mazurskich:

Dla młodzieży (13-19 lat) 27.07-10.08
oraz 10.08-24.08

Dla dzieci (8-12 lat) - tylko 5 miejsc 
na turnusie! 27.07-03.08 oraz 03.08-10.08

Bliższe informacje:
tel. 692-454-236, 692-454-237
http://szkuner.radom.pl 





NOWOCZESNOŚĆ w Radomiu!!!
Dzięki przychodni ENDOMED Radom wzbo-

gacił się o światowej klasy aparat diagno-
styczny do badań tomografii komputerowej. Dla-
tego możemy poszczycić się najnowszymi tech-
nologiami i w  Radomiu wykonać badanie nowej 
generacji, inteligentnym fabrycznie nowym, 64 
rzędowym tomografem komputerowym Gene-
ral Electric Optima CT660 z dwutło-
kowym wstrzykiwaczem automatycz-
nym. Aparat ten obecnie jest jedynym tego typu 
aparatem w regionie radomskim i jednym z pię-
ciu w całej Polsce.  Dotychczas badania te były 
wykonywane na aparatach 2-, 4-, 8- lub 16-rzę-
dowych . Nasz radomski w Przychodni ENDO-
MED  jest 64-rzędowym skanerem, wyposa-
żonym w zaawansowane innowacje tomogra-
fów z rodzin Discovery i LightSpeed. Bada-
nie tym tomografem jest błyskawiczne, szale-
nie dokładne i zgodne z najnowszymi standar-
dami. Zastosowanie specjalnej techniki pozwala 
na obrazowanie najmniejszych struktur z uwi-
docznieniem drobnych szczegółów,  zmniejsze-
nie dawki promieniowania o 40% przy zacho-
wanej jakości obrazowania i umożliwia  wyko-
nywanie badań w ciągu kilku sekund na dużym 
obszarze nawet u pacjentów niewspółpracu-
jących, otyłych (nawet powyżej 220 kg) lub u 
małych dzieci (np.  skanowanie klatki piersio-
wej trwa około 2,5-3 sekund). Dzięki absolutnej 
dokładności każde badanie wykonane w tutej-
szej pracowni osiągnie swój cel diagnostyczny 
i nie będzie potrzeby powtarzania raz wykona-
nej tu tomografii. Wykonujący badania w ENDO-
MEDZIE personel, to wysokowyspecjalizowa-

nia kadra lekarzy i techników z zakresu radiodia-
gnostyki z wieloletnim doświadczeniem zawo-
dowym w warunkach ambulatoryjnych i szpital-
nych. Badania tomografii komputerowej wykony-
wane są w innowacyjnej Pracowni Diagnostyki 
Obrazowej Spółki ENDOMED, powstałej po roz-
szerzeniu  działalności  lek. Janusza Romanow-
skiego – specjalisty II° z chorób wewnętrznych 
i gastroenterologii. ENDOMED JANUSZ 
ROMANOWSKI SP.J. obejmuje swoją 
opieką medyczną pacjentów w zakresie Pod-
stawowej Opieki Zdrowotnej, Specja-
listycznej opieki medycznej oraz Pra-
cowni  badań diagnostycznych. W tej 
nowoczesnej, pięknej przychodni każdy pacjent 
otoczony jest opieką medyczną, jakiej oczekuje. 
Wystarczy wstąpić i zapisać się. Tutaj 
bez kolejek każdy dostanie się do lekarza rodzin-
nego lub pediatry, zrobi badania laboratoryjne, 
zaszczepi dziecko, otrzyma fachową pomoc pie-
lęgniarską .W przychodni ENDOMED w bardzo 
krótkim czasie pacjenci otrzymują również spe-
cjalistyczną pomoc medyczną. Pacjenci bez pro-
blemu dostaną się do lekarza gastroenterologa, 
onkologa, proktologa, diabetologa, chirurga dla 
dorosłych i dla dzieci, kardiologa, endokrynologa, 
neurologa, a także uzyskają pomoc od leka-
rza psychiatry i psychologa. Podstawę tej przy-
chodni tworzy wspaniały zespół lekarzy specjali-
stów, wykwalifikowany średni personel medyczny 
oraz kadra administracyjna. Wszystko po to, by 
świadczyć pomoc medyczną na najwyższym 
szczeblu, z ogromną wiedzą, wielką staranno-
ścią i zrozumieniem potrzeb pacjenta.



Kolory
Będzie o kolorach. Co temat ten może 

mieć wspólnego ze zdrowiem?
Ano może, bowiem kolory oddzia-

łują na samopoczucie człowieka,  
a dobre lub złe samopoczucie, w dłuż-
szej perspektywie mają wpływ na  

zdrowie człowieka.
Jeśli czujemy się zestresowani, 

ukojenie przyniesie przebywanie w zie-
lonym otoczeniu. W takich sytuacjach 
chętnie przebywamy w naturalnym oto-
czeniu zieleni, w lesie czy na łące. Nie-

wielu z nas maluje ściany 
sypialni używając moc-
nych, agresywnych kolo-
rów, bowiem instynktow-
nie czujemy, że zasypia-
niu sprzyjają stonowane, 
pastelowe barwy.

Jakie zatem znacze-
nie mają otaczające nas 
barwy na nasze samopo-
czucie?

Biel – kolor czy-
stości. Przynosi spokój 
i dobre samopoczucie. 
Łagodzi emocje i stres. 
Dobry dla osób energicz-
nych, niewskazany dla 
tych, którym towarzyszy 
uczucie osamotnienia.

Żółty – kolor cie-
pła, chętnie kojarzony 
ze słońcem, wakacjami. 
Poprawia samopoczucie, 
wywołuje radość i chęć 
do życia. Rozładowuje 
napięcia i konflikty. Ale 
nie zawsze i w każdym 
przypadku. Nie należy 
przesadzać z ilością 
koloru żółtego w swoim 

otoczeniu. Jego przesyt może wywołać 
irytację, zwłaszcza u osób niestabilnych 
emocjonalnie

Różowy – kojarzy się z romantycz-
nymi sytuacjami w naszym życiu.  
Na organizm działa pobudzająco.

Przyjmuje się, że jest to kolor osób 
pewnych siebie, ale też potrzebujących 
zainteresowania i uwagi.

Osoby niedojrzałe emocjonalnie 
może przytłaczać.

Pomarańczowy – kojarzy się  
z radością, nowoczesnością i otwarto-
ścią. Przywraca chęć do życia, zwiększa 
motywację do działania, podnosi poczu-
cie własnej wartości. Powinny go unikać 
osoby,  które czują się osamotnione.

Czerwony – chyba każdy od razu 
powie, że to kolor miłości - barwa żywa 
i pobudzająca, będąca też symbolem 
ognia. Warto aby po czerwień w otocze-
niu sięgały osoby przemęczone, pozba-
wione sił witalnych, natomiast chole-
rycy i osoby nadpobudliwe zdecydowanie 
powinny unikać czerwieni.

Niebieski – kolor nieba, który lek-
kości, spokoju, relaksu, pobudza do 
pracy. Kojarzy się z chłodną pogodą, 
rześkim powietrzem Bardzo dobrze 
oddziałuje na osoby zmęczone, wyczer-
pane, potrzebujące wypoczynku. 
Powinny go unikać osoby przygnębione.

Zieleń - kolor natury – lasów, łąk. 
Działa odprężająco. Wywołuje uczucie 
spokoju i bezpieczeństwa. Dobroczyn-
nie działa na osoby nadmiernie aktywne, 
niespokojne, niewskazany natomiast dla 
ludzi mających trudności z wykrzesaniem 
energii do działania czy znudzonych.

Fiolet –  łagodny kolor, kojarzący 
się w naturze miedzy innymi z wrzosem, 
czy innymi kwiatami. Ułatwia zrozumie-
nie własnych potrzeb. Polecany osobom 
spragnionym spokoju, odradzany nato-
miast ludziom o niskiej samoocenie

Brąz – to kolor jesiennego lasu, 
wypalanej ziemistej glinki,  bezpieczny  
i ciepły. Sprzyja skrywaniu uczuć.  
W nadmiarze może przygnębiać. Wska-
zany dla osób spragnionych życiowej sta-
bilizacji i bezpieczeństwa. Niewskazany 



dla osób zamkniętych w sobie, skrywają-
cych emocje, o niskim poczuciu wartości.

Czarny – to magia i tajemnica, ale 
także w naszym kręgu kulturowym, kolor 
żałoby. Działa wspierająco, inspirująco, 
ale także ochronnie. Przeciwdziała niepo-
żądanym zmianom. Wskazany dla osób 
niezależnych, opanowanych. Niewska-
zany dla osób niepewnych siebie.

Szary/srebrny - uznawany jest za 
praktyczny i ponadczasowy kolor, symbo-
lizuje solidność, idealnie komponuje się  
z każdym żywym kolorem

Złoty – nieomylnie kojarzy się  
z bogactwem i pomyślnością.

Każdy ze stanów ducha, podsycany 
otaczającymi nas barwami ma wpływ na 

nasze zdrowie. Gdy przewlekle otaczamy 
się barwami pogłębiającymi smutek  
i melancholię, zwykłe obniżenie nastoju 
może przerodzić się w depresję, pro-
wokując też powstanie innych schorzeń 
psychosomatycznych. Jeśli dbając  
o higienę psychiczną skorzystamy  
z dobroczynnego działania barw, nasze 
zdrowie będzie podbudowane dodatko-
wymi, pozytywnymi bodźcami.

A jeśli zdarzy się, że zdrowie szwan-
kuje, czujemy się wyczerpani, lub prze-
ciwnie, nadaktywni, warto w ramach 
terapii pomocniczej skorzystać z chromo-
terapii, czyli leczenia kolorami.

Cyt. Sekcja Organiz  i Rozl.z N.F.Z





Ostatnio rozmawiałam z Jasiem 
(10- letnim synem mojej przyja-

ciółki) o chorobach dotyczących jamy 
ustnej, zwłaszcza o próchnicy. Myślę, 
że powinnam się podzielić  również  
z Państwem krótkimi 
informacjami na ten 
temat.

Zaczniemy od 
profilaktyki. Jest to 
zapobieganie choro-
bom i odgrywa coraz 
większą rolę w dzia-
łalności opieki zdro-
wotnej. Pozwala 
zaoszczędzić pacjentom wielu cierpień 
oraz wydatków na kosztowne lecze-
nie. Profilaktyka, szczególnie indywi-
dualna, aby była skuteczna musi być  
realizowana zarówno przez lekarza jak 

i pacjenta. Systematyczne i racjonalne 
połączenie działań obu grup czyni ją 
bardziej efektywną. Profilaktyka chorób 
jamy ustnej to:

-profilaktyka próchnicy
-profilaktyka 

chorób przyzębia
-profilaktyka 

ortodontyczna
Profilaktykę 

próchnicy możemy 
podzielić na zbio-

rową (bierną) i indy-
widualną (czynną).

Zbiorowa odbywa się 
bez naszego udziału. Polega na stoso-
waniu związków fluoru zarówno  
w wodzie jak i w produktach żywno-
ściowych. Indywidualna z kolei polega 
na czynnym uczestnictwie pacjenta  

Choroby jamy ustnej

w określonych zabiegach profilaktycz-
nych. Będzie to: odpowiednia dieta, 
higiena jamy ustnej, stosowanie prepa-
ratów fluoru, wizyty kontrolne w gabi-
necie stomatologicznym, powlekanie 
powierzchni zębowych warstwami izo-
lacyjnymi (laki szczelinowe).

Dokończenie na str. 18



Chciałabym zwrócić szczególną 
uwagę na higienę jamy ustnej. Należy 
pamiętać o czę-
stym i prawidło-
wym szczotko-
waniu zębów aby 
usunąć odkła-
dające się mięk-
kie i twarde złogi 
nazębne. Pole-
cam też płukanie 
jamy ustnej pre-
paratami hamu-
jącymi rozwój 
płytki nazębnej 
jako uzupełnie-
nie codziennego 
szczotkowania 
zębów. Przypo-
minam też o sto-
sowaniu nitek 
dentystycznych 
celem oczysz-
czenia prze-
strzeni między-
zębowych. 

Indywidu-
alne stosowanie 
preparatów flu-
oru dobrze jest skonsultować ze sto-
matologiem prowadzącym, który poleci 
preparat najbardziej dla nas korzystny. 

Najbliższa mi jest profilaktyka orto-
dontyczna. 

Ortodoncja jest nauką zajmującą 
się wadami narządu żucia. Jej zada-
niem jest przywracanie prawidłowych 
warunków zgryzowych, funkcjonalnych 
i estetycznych. Wady zgryzu możemy 
podzielić na wrodzone- powstające  
w okresie życia płodowego, mogą być 
wywołane przez czynniki genetyczne, 
choroby matki w czasie ciąży i działanie 
trucizn (alkohol, tytoń etc.) oraz nabyte- 
wywołane przez dysfunkcje (nieprawi-
dłowe układanie dziecka do snu, 

Choroby jamy ustnej
Dokończenie ze str. 17

oddychanie przez usta, nieprawidłowe 
żucie), para funkcje (ssanie smoczka, 

palca, 
obgryzanie 
paznokci), 

chorobę 
próchnicową 

(zbyt wczesna 
utrata zębów 

mlecznych  
i stałych)  

i urazy  
w obrębie 

szczęk. Pro-
filaktyka wad 
zgryzu ma za 

zadanie jak 
najwcześniej-

sze usuwa-
nie czynników 

hamujących 
wzrost i roz-
wój narządu 

żucia oraz 
wywołujących 

zaburzenia  
i zniekształce-
nia jego czyn-

ności.
Profilaktykę dzielimy na okresy:

- niemowlęcy (do 12. miesiąca 
życia) - prawidłowe karmienie, wła-
ściwe ułożenie dziecka w czasie snu  
i prawidłowe ułożenie dziecka w czasie 
karmienia

- poniemowlęcy (od 12. miesiąca 
życia do 3 lat) - szczególne zwrócenie 
uwagi na urozmaicenie diety (twarde 
pokarmy), eliminacja nawyków (ssa-
nie palca, warg, policzków) i eliminacja 
oddychania przez usta

- wczesnego dzieciństwa (od 
3 do 6 lat)- charakteryzuje się inten-
sywnym rozwojem i jest szczególnie 
podatny na działanie czynników szko-
dliwych. W tym okresie zwracamy 

szczególną uwagę na nieprawidłowe 
oddychanie, nawyki ssania, a także na 
próchnicę zębów mlecznych

- szkolny (powyżej 6 lat) - zapo-
bieganie w tym okresie jest takie samo 
jak w okresach wcześniejszych.

Warto jest zapobiegać i leczyć 
wady zgryzu- nieprawidłowe ustawie-
nie zębów w łukach zębowych utrudnia 
prawidłową higienę płytki bakteryjnej, 
a to powoduje stany zapalne i szybszy 
rozwój próchnicy.

Dbajmy o uzębienie naszych 
dzieci poprzez stosowanie się do 
powyższych zaleceń.

Ewa Ożga
lek. stom. SPECJALISTA ORTODONTA



Naturalna pielęgnacja skóry

W dzisiejszym świecie pełnym zanie-
czyszczeń powietrza i żywno-

ści, atakowani niezliczoną ilością reklam 
cudownych kosmetyków, mających w 
swym składzie mnóstwo syntetycznych 
składników, które stosowane latami, oka-
zują się być niekorzystne dla naszego 
organizmu, coraz częściej pragniemy 
korzystać z dóbr natury, sięgając min. po 
naturalne sposoby pielęgnacji skory.

Doskonałymi produktami naturalnymi 
pozyskiwanymi przez człowieka są oleje  
i masła roślinne, szczególnie wartościowe 
w postaci nierafinowanej.

Dziś słów kilka o Oleju z Czarnuszki  
i Maśle Karate.

Czarnuszka jest jednoroczną rośliną 
kwitnącą, pochodzącą z południowo-za-
chodniej Azji, której nasiona, z uwagi na 
zawartość w znaczących ilościach wielu 
cennych aktywnych substancji. Są one 
wykorzystywane min. w kosmetyce i jako 
przyprawa.

Ziele czarnuszki siewnej i olej pozy-
skiwany z jej nasion były od bardzo dawna 
stosowane przez mieszkańców Azji, Środ-
kowego Wschodu i Afryki jako ziele leczni-
cze, w przypadku schorzeń układu odde-
chowego, jelit, układu krążenia, odporno-
ściowego

Walory kosmetyczne oleju z czar-
nuszki wynikają głównie z wysokiej zawar-
tości kwasu linolowego (ponad 50%) który 
należy do grupy olejów omega-9, kwasu 
oleinowego, olejku eterycznego i amino-
kwasów.

Składniki te zapobiegają szyb-
kiemu starzeniu się skóry, czynią ją bar-

dziej odporną na niekorzystne czynniki 
zewnętrzne.

Kwas linolowy, obecny w oleju w bar-
dzo dużej ilości, jest jednym ze składników 
naturalnego tłuszczu ochronnego wydzie-
lanego przez ludzką skórę Jego niedobór 
(występujący u osób z trądzikiem) prowa-
dzi do nieprawidłowej keratynizacji prze-
wodów wyprowadzających gruczołów łojo-
wych oraz nadmiernego rogowacenia 
ujść mieszków. Olej z czarnuszki zastoso-
wany w preparatach kosmetycznych dla 
skóry łojotokowej i trądzikowej, poprawia 
gospodarkę lipidami dzięki czemu łój staje 
się rzadszy i nie zatyka ujść gruczołów 
łojowych, co min. zapobiega powstawa-
niu zmian trądzikowych. Olejek eteryczny 
zawierający wykazuje właściwości przeciw-
zapalne i antyoksydacyjne, Stosowany do 
masażu, pomaga w zwalczaniu bólu  
i sztywności mięśni.

Olej z czarnuszki jest także bogatym 
źródłem aminokwasów, które pełnią klu-
czową role w zachowaniu dobrej kondycji 
skóry i włosów.

Olej regeneruje skórę dojrzałą, 
podrażnioną i uszkodzoną, np. przez popa-
rzenia słoneczne oraz działa przeciwzapal-
nie i antybakteryjnie. Jest z powodzeniem 
stosowany w preparatach do włosów,  
w celu przyspieszania ich wzrostu oraz 
przeznaczonych do leczenia łuszczycy, 
egzemy i nadmiernie przesuszonej skóry.

Masło Karite inaczej masło shea 
pozyskiwane jest w wyniku tłoczenia na 
zimno owoców drzewa rosnącego w Afry-
Masło to posiada doskonałe właściwości 
pielęgnujące skórę. W jego skład wchodzą 

kwas stearynowy i oleinowy. Jest także 
naturalnym źródłem antyutleniaczy i wita-
miny E. Kwas cynamonowy składnik  
o nazwie cykloartenol powodują, że masło 
karite zaliczane jest do naturalnych filtrów 
przez promieniowaniem UV jak również 
opóźniających procesy starzenia skóry.  
Ma także działanie przeciwobrzękowe, 
przeciwzapalne, antybakteryjne, łago-
dzące, wygładzające, rewitalizujące.  
Nie jest alergenem, może być stosowane 
bezpośrednio na wszystkie obszary skóry 
(topi się w temperaturze ciała).

Pielęgnuje skórę nie pozostawiając 
uczucia tłustości.

Masło należy przechowywać  
w lodówce, w szczelnie zamkniętym opa-
kowaniu. Można stosować samodzielnie 
na skórę lub dodawać do balsamów i kre-
mów, maseczek.

Kupując masło warto wybrać nierafi-
nowane (surowe) bowiem proces oczysz-
czania pozbawia ten produkt wielu cen-
nych właściwości, pozostawiając głównie 
właściwości nawilżające.

Cyt.Sekcja Organiz i Rozl.z N.F.Z



Akademickie Centrum Medyczne 
przy ulicy Struga 60 w Radomiu 

wprowadza kolejne nowości na radom-
ski rynek usług medycznych. Trwają 
już zapisy: na zabiegi usunięcia zaćmy 
z możliwością wszczepienia soczewki 
bioanalogicznej. Zabiegi wykonywane 
są przez lekarzy profesorów z wiodą-
cych ośrodków klinicznych w Polsce.

Z nowości okulistycznych ofe-
rowana też jest pełna laseroterapia 
leczenia jaskry, zaćmy wtórnej, zmian 
cukrzycowych oraz profilaktyka odwar-
stwień siatkówki.

Nowością jest też laserowe roz-
bijanie kamieni w układzie moczowym 
przy użyciu najnowszej francuskiej apa-
ratury IV generacji. 

Ponad to ACM oferuje terapie fala 
uderzeniową (falą wstrząsową)  
w leczeniu ostrogi piętowej, stawu rze-
komego i innych stanów bólowych oraz 
zaburzeń zrostu w ortopedii. Pierwsze 
tego typu urządzenie w regionie radom-
skim.

Do nowości należą także zabiegi  
w chirurgii naczyniowej. Innowacyjne 
zabiegi bezoperacyjnego leczenia sko-
lioz, kifoz oraz lordoz oparte na meto-
dzie F.E.D ponad to ACM oferuje bada-
nia USG, badania wad postawy oraz 
badania wad stóp z możliwością wyko-
nania indywidualnych wkładek do obu-
wia. 

Zapisy:
Akademickie Centrum Medyczne 

Radom ulica Struga 60 (naprzeciwko 
stadionu Radomiaka)

telefony kontaktowe:
48 330 84 11 oraz 502 392 113  

w godz. od 8 do 19
www.acm.radom.pl

(T.P.)

Nowości  
w Akademickim 

Centrum 
Medycznym 
w Radomiu

Foto: Walery



Naturalna ochrona przed 
promieniowaniem UV

Dziś kilka słów o naturalnych filtrach 
chroniących przed promieniowaniem 

UV jako doskonałą alternatywą dla osób 
które preferują pielęgnację skóry, czerpiąc 
wprost z natury.

Bezpieczne filtry naturalne to:
- tlenek cynku (Zinc Oxide),
- dwutlenek tytanu (Titanium Dioxide)

Są to filtry pochodzenia mineralne-
go, od dawna stosowane w kosmetykach 
przeznaczonych do ochrony skory przez 
szerokim spektrum promieniowania UV. 
Wykazują one również dobroczynne dzia-
łanie przeciwbakteryjne i łagodzące.  
Zastosowanie tlenku cynku pozwala min. 
na zmniejszenie ilości konserwantu doda-
wanego do receptury kremu przeciwsło-
necznego. 

Oprócz ochrony przed promienio-
waniem UV filtry te są również bardzo ła-
godne dla skóry, bowiem budują na niej fi-
zyczną barierę zabepieczającą przed pro-
mieniowaniem, odbijając promienie sło-
neczne w sposób naturalny, bez przeobra-
żania się w toksyczny komponent.

Wśród najważniejszych zalet natural-
nych filtrów możemy wymienić:

• są całkowicie nietoksyczne i bez-
pieczne dla całej rodziny, w tym niemow-
ląt i dzieci

• Nie kumulują się w organizmie,  
a zatem nie mają szkodliwe wpływu na 
jego funkcjonowanie,

• Są wolne od PEG-ów (glikoli poli-
etylenowych), więc nie powodują uczuleń 
wywołanych ekspozycją słoneczną

• Są efektywne natychmiast po zasto-
sowaniu,

• Posiadają szerokie spektrum ochro-
ny przed UVA i UVB.

W dzisiejszych czasach oferta kosme-
tyków mających w składzie naturalne fil-
try mineralne jest bardzo bogata. Wystar-
czy wpisać do wyszukiwarki odpowiednie 

hasło, a ukaże się przez nami wiele możli-
wości zakupu. Niektóre firmy korzystając 
z magicznego słowa „naturalne” windują 
ceny kosmetyków co jest zupełnie nieuza-
sadnione, nie zawsze też skład kosmetyku 
potwierdza ową ”naturalność”  Czytajmy 
zatem składy, szukajmy tych tańszych roz-
wiązań, popartych dużą liczbą pozytyw-
nych komentarzy użytkowników.

Sekcja Organiz  i Rozl.z N.F.Z





Być jemu podobnymi
w jego chwale

Proces uświęcenia, a więc droga do 
bycia pełnym człowiekiem, jest progre-
sywną transfiguracją. „Albowiem tych, 
których przedtem poznał, tych też prze-
znaczył na to, by się stali na wzór 
obrazu Jego Syna, aby On był pierwo-
rodnym między wielu braćmi (…),  
a których usprawiedliwił – tych też 
obdarzył chwałą” (Rz 8,29-30). Transfi-
guracja rozpoczęła się podczas naszego 
chrztu, poprzez który Bóg zasiał w nas 
ziarno przemienienia. Jednak ziarno to 
musi wzejść i wzrastać, i my jesteśmy 

Rozważania
odpowiedzialni za ten wzrost. Jeżeli 
wiernie pozwalamy prowadzić się 
Duchowi, coraz bardziej formujemy się 
na obraz przemienionego Pana  
i sami stajemy się ludźmi przemienio-
nymi. Transfiguracja jest darem i zada-
niem. Jednak nie staniemy się prze-
mienieni, martwiąc się o to, czy sami 
„promieniujemy” już, czy tez nie. Trans-
figuracja dokonuje się w nas, kiedy  
w wierze wpatrujemy się w Boską 
chwałę Jezusa, kiedy poprzez nią 
patrzymy na wszystko, budzimy się  
z naszego zamknięcia się w sobie  
i spostrzegamy, jak Jego chwała ze 
wszystkich stron nas ogarnia. „Piotr  
i towarzysze snem byli zmorzeni.  
Gdy się ocknęli, ujrzeli Jego chwałę  
(Łk 9, 32).

(Wilfrid Stinissen)




